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Wiosenne niebo, pogodne niebo 
śmieje się dziś b łę k itn ie j.
Na domach flag i, w pochodzie flag i, 
flaga przy fladze kw itn ie ...

M ajowa czerwień z świeżą zielenią 
w wiosenne dn i się splata. 
P ierwszom ajowy radosny pochód 
niech wszystkich ludz i brata.

D łon i złączonych w mocnym uścisku 
żadna moc nie rozerw ie!
B łęk itne  niebo, zielone pola 
i czerwień, czerwień, czerwień...

P łyną sztandary ponad głowami, 
w  lepsze nas ju tro  wiodą.
Niesiemy ludziom  radość i szczęście, 
i  pokó j dla narodów.

St. Aloksamlrzak
i

K y s  ii i ’t ¿etdziecka
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w PO C H O D ZIE

W  ty in  roku czwarta klasa m iała 
już wziąć udzia ł w pochodzie p ie rw ­
szomajowym. Radości było co n ie­
miara. W  zeszłym roku jeszcze —  
jako klasa trzecia —  oglądały dzieci 
Pochód z okien szkolnych, a teraz 
«to pomaszerują same czwórkam i! 
) przed trybuną? Oczywiście, że 
1 przed trybuną ! Calusieńką trasą 

tak jak  starsze klasy, tak jak ro ­
botnicy fabryczn i, tak ja k  wszyscy.

Cały tydzień  trw a ły  w klasie ta ­
jemnicze narady, jak przygotować 
Slę do tego pięknego dnia. A  potem 
««dziennie po lekcjach dzieci urzą­
dzały zbiórkę na sali gimnastycznej 
jdbo w najodleglejszym  kącie boiska 
j ćw iczyły zawzięcie, w zupełnej ta- 
leuinicy przed wszystkim i.

Na jak iś tydzień przed P ierw - 
> n  M aja w  całej szkole zaczęły 
S|? gorączkowe przygotowania do

l W.mL

pochodu. Na ławkach, na stołach w 
całej szkole leżały czerwone cho­
rąg iew ki, transparenty i białe k a r­
tonowe gołębie.

—  A  co wy przygotowujecie? 
pyta ją  czwartą klasę starsze dzieci.

—  M y już mamy! Ale to będzie 
niespodzianka! —  uśmiechnęły się 
„czw a rta k i’ ’ tajemniczo.

Pierwszy Maja. Zb iórka  na bo­
isku szkolnym. Dzieci trzym ają 
chorągiew ki, wznoszą do góry b iałe 
gołębie, niosą pęki wiosennych 
kwiatów., rozw ija ją  i prostu ją na 
w ietrze transparenty:

„A n i jednej d w ó jk i na koniec 
ro k u !”  głosi transparent szóstej 
klasy.

Siódma trzym a napis: „P raca 
i P okó j” .
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I  tak każda klasa przygotowała 
coś pięknego.

A  czwarta? N ic.
Starsze klasy chciały się nawet 

podzie lić z czwartakam i tym , co 
zrob iły  same. Bo jakże? Tak zwy­
czajnie będą maszerowały? Z pu­
stym i rękam i?

A le  czw artaki n ie chciały brać 
nic. Pospuszczały nisko głowy, ż.e 
to n iby się wstydzą, a w łaściw ie 
żeby uk ryć  uśmiechy, k tó re  im  w y­
k w ita ły  na buziach.

Naprzód marsz! Jedna ulica, 
druga... O to już rynek. T u ta j w łą­
czą się do pochodu całego miasta. 
Pochód prowadzą przodownicy pra­
cy ze wszystkich fa b ryk  w mieście. 
Za n im i o rk iestra  Zw iązku Zawo­
dowego H u tn ików . Teraz ruszają 
szkoły. Jedna, druga —  nareszcie. 
Lada chw ila czwarta klasa pokaże, 
jaką to przygotowała niespodzian­
kę. Raz-dwa-trzy-cztery —  ró w n iu t­
ko  w yb ija ją  tak t o b ru k  dziecięce 
nogi. Raz-dwa-trzy-cztery —  mocno 
b iją  dziecięce serca.

Pochód skręca w  ulicę Zwycię­
stwa. —  Uważać! N ie  zm ylić 
k ro k u !

Już w dali w idać trybunę. Raz

dwa-trzy-cztery, raz-dwa-trzy-cztery 
—  żeby się ty lk o  udało, żeby się nie 
pom ylić...

Już są przed trybuną. Jeszcze 
k ilk a  kroków  i pada cichy rozkaz 
Staszka:

—  Stać!
Szeregi załamały się, ale ty lk o  na 

chwilę. Bo oto dzieci stoją już 
ró w n iu tko  na baczność, tworząc 
swym i postaciam i słowo „P o k ó j .

Jak iia  komendę u licę zaległa c i­
sza, wśród k tó re j słychać było głos 
dzieci: „R ośniem y i  uczymy się dla 
P oko ju !”

Z trybuny , z o tw artych  okien do­
mów, z tłum ów  stojących na ulicach 
posypały się oklaski.

—  B raw o! Brawo! —  wołano. 
N iech żyją nasze dzieci! N iech ro ­
sną zdrowo! Zapewnim y im  pokó j!

Znów k ró tka  komenda i czwarta 
klasa —  jakże dumna i szczęśliwa 
—  pomaszerowała dalej.

Raz-dwa-trzy-cztery, u-da-ło się—  
w ystuk iw a ły  o b ruk  dziecięce nogi.

I  w całym  mieście m ówiono tego 
dnia o tym , ja k  to czwarta klasa 
w yróżn iła  się w pochodzie pierwszo­
majowym.

M. Rosińska

EH E,
przy jech a li do w iosk i uczeni, 
radzą razem z ro ln ika m i o ziemi.
Co tu zrobić, żeby w oko licy  
p ięknie jszej się doczekać pszenicy. 
Co uczynić, czy jest sposób jakiś, ^ 
żeby w po lu  większe rosły b u ra k i; 
Jak postąpić, czy jest jakaś rada, 
by się owoc słodszy ro d z ił

w  sadach.^
I  uczeni radzą z ro ln ik a m i:

wspólnym  trudem  wiele dokonamy. 
Znamy księgi, ziemi ta jem nice, 
razem lep ie j upraw im y pszenicę. 
W ie le  prób trzeba jeszcze,

doświadczeń, 
by owoce rosły słodkie i smaczne, 
by  urodza j by ł przedziw ny

w jesieni...
Radzą we wsi z ro ln ika m i uczeni.

Lucyna K rzem i c ii i echa
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Harcerze m ie li pomagać przy 
w ycinan iu  ostu. Cieszyli się na to 
ju ż  od dawna. Pójdą całym  zastę­
pem, wszyscy —  A n tek , Janek, M a­
ryśka, Zosia, W o jtek , Kaśka, W ite k  
i in n i. To jest ich praca, ich  własna, 
jedna jedyna, k tó rą  oni,, m a li ha r­
cerze, wykonają lep ie j n iż dorośli.

Są lżejsi i nie podepczą zhoża.
D z ięk i n im  nie będzie zupełnie 

chwastów w po lu !
Dzieci będą podzielone na tró jk i.  

Dla te j t ró jk i,  k tó ra  oczyści na j­
większy kaw ał pola, zarząd spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j przygotow ał 
nagrodę. Jaka? —  N ik t  nie wie. A le 
to na pewno będzie coś bardzo waż­
nego.

Janek, W o jtek  i W itek  u s ta lili, że 
pójdą w jednej tró jce. N iech ktoś 
spróbuje ich przegonie. Są całkiem  
pew ni, że zwyciężą w harcerskim
wyścigu pracy.

*
Nadszedł wreszcie upragniony 

dzień. Po lekcjach całe pole zaroiło 
się od dzieci. Maszerują z jednego 
końca w drug i i w yryw a ją  chwasty. 
N iew ie lka  to sztuka, ale trzeba do­
k ładn ie  uważać, żeby ty lk o  nie 
Przeoczyć jakiegoś kłu jącego dar­
mozjada. No i oczywiście n ie dać 
się wyprzedzić innym  tró jkom .

Jankowa grupa w łaśnie dala się 
Wyprzedzić. Została całkiem  w ty l*“-  
Janek idzie z ły i  nachm urzony. Jest 
mu wszystko jedno, k tó re  miejsce 
zajmie. P raw dopodobnie pierwsze... 
°d  końca.

A  niech tam ! Gdyby szedł w jed­
nej tró jce  z W itk ie m  i W ojtk iem , 
tak jak sobie u m yś lili, już  na pewno 
by liby na p rzodzie ..

A le  w ostatn ie j c h w ili przed roz­
poczęciem pracy przew odn ik  zastę­
pu pow iedzia ł:

—- To byłoby niespraw iedliwe. 
W y, trze j na js iln ie js i chłopcy, na 
pewno zdobylibyście pierwsze m ie j­
sce. M usim y was rozdzie lić  i włączyć 
do trzech różnych tró je k . Każdy z 
was otrzym a po dwóch kolegów 
słabszych.

Janek „dos ta ł”  Zosię i Felka. 
I  z n im i ma wygrać wyścig pracy? 
W loką  się noga za nogą, co chw ila 
musi przystawać i czekać, aż go do­
gonią. A  jeś li cofn ie się parę k ro ­
ków , aby sprawdzić ich pracę, na 
pewno znajdzie tu  i tam  rosnące 
spoko jn ie osty, wcale przez n ich  nie 
zauważone.

W idząc, że Janek jest na nich zły, 
Felek i  Zosia s trac ili ochotę do p ra ­
cy. Zosi nawet na płacz się zbiera, 
k iedy Janek na nią krzyczy.
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— No, prędzej! Też m i harcer­
ka ! Uważaj! Powinnaś jeszcze w 
domu la lkam i się bawić, a nie wy- 
chodzić w pole, aby przeszkadzać 
innym .

Po chw ili bierze w obroty Felka.
—  Znowu zostawiłeś dwa osty! 

K u p  sobie oku la ry , gapo! Przecież 
tu  za wami całą p lantację chwastów 
można założyć!

W ięc oboje, Felek i Zosia, idą ze 
smutno zwieszonymi głowami i za­
zdrośnie nasłuchują, jak dzieci w 
innych tró jkach  wołają wesoło:

—  A tuś m i, kolczasty szkodniku! 
Czekaj, czekaj, zaraz cię wysadzę 
w pow ietrze!

—-- Jeszcze jeden sk ry ł się i chce 
grać w chowanego z nam i! A  masz!

Janek tymczasem rozm yślał po­
nuro: „D a li m i dwoje najsłabszych 
w całym zastępie i myślą, że będę 
za nich pracował. Nawet W o jtek i 
W ite k  mają ch łopaków  hardzie j 
»do rzeczy«. Toteż nie zostali tak 
daleko w ty le  za pierwszą tró jką . 
W itek  śmieje się i żartu je  z Mać­
kiem. a W ojtek pędzi tak, jakby je­

szcze nie stracił nadziei na zdoby­
cie nagrody. T y lko  ja...

—  Zośka! —  k rzykną ł głośno —  
jak będziesz się tak guzdrać, zosta­
w im y cię. N ie będziemy na ciebie 
czekali, ty lko  pójdziem y przodem!

Zosia nie wytrzym ała dłużej i 
wybuchnęła płaczem, a Felek u ją ł 
się za koleżanką:

—  To idź! Ja pomogę Zosi!
Jeszcze tego brakow ało ! Jedno

płacze, a drugie nie chce go słu­
chać...

Co m ów ił p rzew odnik zastępu. 
Ze jak  się pracę dobrze zorganizuje, 
to i ze słabszymi kolegam i można 
osiągnąć dobre w yn ik i. Aha, niech­
by spróbował „zorganizować pracę 
Zosi i Felka.

A  może jednak m ia ł trochę rac ji- 
Może dałoby się coś w ykom bino­
wać, aby przyśpieszyć robotę.'* Bo 
to jednak wstyd być ostatnią tró jką-

D ochodzili właśnie do końca 
pola.

—  Słuchajcie —  rzek ł Janek. —"  
Spróbujem y teraz pracować trochę 
inaczej. Każdy z nas ma do oczy­
szczenia pas pola dw um etrow ej sze­
rokości, czyli na wszystkich przv j 
pada sześć m etrów . Stąd —  dotąd- 
idźcie teraz przodem, po bokach 
naszego sześciometrowego pasa. Ty, 
Zosiu, uważaj ty lk o  na ten kawałek 
po^a o szerokości jednego metra, 
półtora m etra  z drugiego boku weź­
mie Felek. Ja, idąc /a wam i, będę 
oczyszczał resztę. T y lko  uwaga- 
Starajcie się nie opuścić żadnego 
ostu i iść m ożliw ie  najszybciej. M u­
simy dogonić tró jk ę  M arysi, trzeci*! 
od nas na lewo. Raz, dwa, trz y ! Za­
czynamy!

Ruszyli. Janek m usiał się tera*
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dobrze uw ijać. Zamiast dwóch me­
tró w  m ia ł trzy  i pól. A idąc w ty le  
za Fe lk iem  i Zosią, co raz to zerkał 
na ich pola, czy nie zostawiają 
ostów za sobą. Chw ilam i nawet 
m yślał, że za n im i nie nadąży.

A  oni, mając m nie j roboty n iż 
przedtem, szli prędko. Od M arysi 
dz ie liła  ich coraz mniejsza prze­
strzeń. Jeszcze parę kroków ;  jeszcze 
ten kawałek z gó rk i —  i tró jka  Ma­
rys i została w tyle.

—  Patrzcie, teraz przed nami 
Stach, Hanka i Jurek. Przegonimy 
ich! —  woła Janek.

Jest tak zajęty swoim i trzema 
i pół m etram i, że nie ma czasu na 
gderanie. Zapom nia ł o złości, o ura­
zie do przewodnika zastępu. Nie, 
on się nie podda bez w a lk i! Jeszcze 
jeden oset, jeszcze tu, jeszcze tam!

Widząc zapał Janka, Zosia i  be­
lek podwajają swoje w ysiłk i.

—  Janku, już się w praw iłam . Ja 
też mogę wziąć pó łto ra  metra.

Harcerze z grupy Stacha są coraz 
b liże j. W idząc Janka, Zosię i Felka 
niedaleko za sobą, i oni przyśpie­
szają kroku . A le n ie dadzą rudy. 
Już, już Felek się z n im i zrównał. 
Po n im  — Zosiu i Janek. Grupa 
Stacha pokonana!

Janek ociera pot z czoła. Nie ma 
co marzyć, aby dziś wyprzedzić 
wszystkich, za daleko zostali w tyle. 
A le  praca trw ać będzie jeszcze dwa 
dni. Jeśli się postarają, mogą nad­
rob ić wiele czasu, źle dotychczas 
wykorzystanego.

* * *

Harcerze są bardzo dum ni. 
W  czasie uroczystej zb ió rk i zastępu 
przedstaw icie l zarządu spółdzielni 
p rodu kcy jne j podziękował im za

współpracę. M ó w ił o tym , że p rzy­
czyn ili się do zwiększenia plonów, 
k tó re  za parę miesięcy ich rodzice 
zbierać będą z pola. A  po odczyta­
niu w yn ików  winszował zwycięz­
com.

—  Na dzień 1 Maja, dzień Święta 
Pracy, delegacja z naszej wsi poje- 
dzie do Warszawy. W  nagrodę za 
zdobycie pierwszego miejsca przy 
oczyszczaniu pola z ostu pojadą 
również Janek, Zosia i Felek. Wezmą 
udzia ł w pochodzie i zwiedzą sto­
licę.

T ró jka  m łodych harcerzy nie po­
siada się z radości. Zosia i Felek 
ściskają mocno Janka.

—  To dzięki temu, że pomogłeś 
nam, biorąc na siebie większą część 
roboty. Inaczej n igdy byśmy nie 
wysunęli się na pierwsze miejsce.

G łupstwo —  odpowiada Ja 
nek jesteście przecież m łodsi od( 
mnie. A le dobrze nam się razen 
pracowało, prawda?

Ry*. H. Sułtan T. Dobrska
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Ledwo niebo się wyzłaca, 
ledwo ranek wstaje, 
już kob ie ty m kną do pracy, 
w całym naszym k ra ju .

Śpieszą tkaczki do swych tk a ln i, 
do szpulek, do n ic i, 
m a te ria ły  przez dzień cały

Do przedszkola, gdzie od ranka 
śpiew dziecięcy p łyn ie , 
idzie sobie przedszkolanka 
i wychowawczyni.

A spawaczki do warsztatów 
idą spawać metal.
Most, parowóz nam napraw i 
spawaczka —  kobieta.
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Na budowie spod czapeczki 
Zosi b łyśnie warkocz.
Zosia bowiem na budowie 
dzielną jest m urarką.

A. w warsztatach odzieżowych 
jest dy re k to r —  Hania. 
Bardzo dobrze i  wzorowo 
spełnia swe zadania.
A tokarka  H onorata 
też pracu je  świetnie.
Chce wykonać w  cztery ła ta  
swój p lan sześcioletni.
Ledwo niebo się wyzłaca, 
ledwo ranek wstaje, 
ju ż  kob ie ty  mkną do pracy 
w  całym naszym kra ju .

Gdy na tram w a j w zrok skierujesz, 
napis ci pow iada: 
dzisiaj tram w a j obsługuje 
kobieca brygada.

, na szerokim, 
gdy podejdziesz b lisko, 
to  zobaczysz, że Dorota 
jest tam  trak to rzys tką .

L. K rzem ien iecka
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—  Zosieńko kochana, pożycz m i 
książkę do polskiego —  prosiła Ba­
sia swą p rzy jac ió łkę . —  M oja gdzieś 
zaginęła i n ie mogę je j znaleźć.

—  A ja z czego się będę uczyć?
—  Przyniosę ci zaraz po obie- 

dzie.
—  Na pewno?
—  Słowo daję. T y lk o  przepiszę 

wiersz...
—  Masz...
D ziew czynki się pożegnały i po­

szły każdą w swoją stronę... 
W kró tce  jednak Basia, zdyszana, 
wpadła do mieszkania Zosi i już  od 
d rzw i wołała:

W tw o je j czytance braku je  
k a r tk i!  Zobacz, nie ma wiersza, 
k tó ry  mamy na ju tro  przepisać!

—- Jak to? B y ły  wszystkie, n ie ­
dawno sprawdzałam.

—  Zobacz...
W książce naprawdę brakow ało 

k a r tk i z wierszem. Został ty lk o  ślad 
po wydarciu.

—  To ty  zrobiłaś pow iedziała 
niespodziewanie Zosia rzucając 
książkę na stół. -— W iem  przecież, 
że by ły  wszystkie ka rty ...

—  Co? ja, ja?... —  zaperzyła się 
Basia. —  Kłam iesz. Ledw ie otw o­
rzy łam  książkę, zaraz tu  przybieg­
łam.

— v W ięc k to  to zrobił?
—  N ie w iem  —  m ów iła  już przez 

łzy  Basia —  ale na pewno nie ja.
—  A ja ci mówię, że ty.
—  N ie ja.
—  Ty...
—  Nie...
—  Ju tro  powiem pani.
—  To mów, skarżypyto.
Rozmowa skończyła się płaczem

obu dziewczynek.
Następnego dnia w klasie lV b  

pierwsza była lekcja  polskiego. Za­
raz po wejściu nauczycie lki wstała 
Zosia.

—  Proszę pani, ja nie przepisa­
łam  wiersza.

—  Dlaczego?
—  Bo, bo... pożyczyłam Basi 

książkę, a ona w yrw a ła  m i ka rtkę
z wierszem.

—  To nieprawda —  b ron iła  się 
Basia. —  K a r tk i już nie było...

—- A właśnie, że była.
—  N ie  było...
—  Była...
—  Nie...
Dalszy spór przerwała nauczy­

cielka.
—  Przestańcie płakać i  opo­

wiedzcie, ja k  to się stało.

l



Dziew czynki zaczęły opow ia­
dać...

Co chw ila jednak przerywała je ­
dna drug ie j i w łaściw ie n ik t  nie 
m ógł się dowiedzieć, k to  zaw in ił.

—  W ydaje m i się —  rozstrzygnę­
ła nauczycielka —  że Zosia zbyt 
lekkom yśln ie  oskarżyła pub liczn ie 
koleżankę, gdyż w łaściw ie n ie  w ia­
domo, k iedy ka rtka  zginęła. Myślę, 
że pow innyście się pogodzić... A le 
chodzi tu  o coś innego... M ów iliśm y 
jeszcze, na początku roku  szkolnego
0 poszanowaniu książek szkolnych.

—  Tak, tak... —  przy taknę ły  
dzieci.

—  I  ja k i jest skutek?... Zosi 
b rak k a r tk i,  F ranek ma książkę po­
strzępioną, Zygm unt —  pop lam io­
ną...

—  Proszę pani —  w trą c ił Bolek
—  myśmy na zbiórce zastępu har­
cerskiego m ó w ili o tym.

—  O czym?...
—  M ów iliśm y —  ciągnął Bolek

—  że przy końcu roku  wszystkie 
dobre, niezniszczone książki prze­
każemy klasie I I Ib .

—  A my co będziemy mieć? —  
pisnęła K rysia .

—  M y będziemy w p ią te j klasie
1 będą nam potrzebne inne ks iążki
—  w trą c ił się do rozm owy M arek. 

Teraz przem ów ił Zygm unt W o j­
tasik, przewodniczący samorządu.

—  To może uchwalim y od razu, 
że klasa IV b  wszystkie czyste i całe 
ks iążk i przekaże klasie I l lb .

Brawo, braw o! —- przykUsnę­
ły  dziewczynki, ale zaraz w trą c ił się 
W acek.

Po co to wszystko mamy ro ­
bić? Niech sobie klasa I I I b  sama

kupuje. Ja tam swoich nie oddam, 
choćbym m ia ł spalić.

—  Możesz je  zjeść —  syknęła 
K rysia .

—  A  to  sobek.
N ieużytek...

—  To nie jest ty lk o  twoja i na­
sza sprawa, W acku —  w trąc iła  się 
nauczycielka. —  Słyszałeś chyba 
o tym , że oszczędzają robo tn icy w 
fabrykach, maszyniści, szoferzy, 
hu tn icy , tkacze, my też m usim y 
oszczędzać...

—  Jak?...
-—  Po prostu... Jeżeli nie nisz­

czymy lekkom yśln ie  książek, osz­
czędzimy w ten sposób pracę d ru ­
karzy, papier...

Też w ielka oszczędność.
O i to bardzo w ielka... Spró­

bujm y wyliczyć... W klasach czwar­
tych jest w Polsce przeszło pól m i­
liona dzieci, jeże li ty lko  co drugie 
dziecko nie zniszczy książki do po l­
skiego, oszczędzi się w ten sposób 
250 tysięcy książek... A książki do 
innych przedm iotów : do rachun­
ków, p rzyrody, ćwiczeń, h is to rii...
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—• O re ty !...
—  I  to są wasze oszczędności. 

T ak  ja k  w łókn ia rz  oszczędza przę­
dzę, maszynista węgiel, szofer ben­
zynę —  w y oszczędzacie książki.

N aród zyskuje przez to m ilio n y  
złotych.

K lasa słuchała w m ilczeniu .
.—  To może teraz uchw alim y, że 

niezniszczone książki przekażemy 
p rzy  końcu ro ku  klasie I I  Ib  
p rzerw a ł m ilczenie Zygm unt. To 
będzie nasz czyn pierwszom ajowy.

—  Tak, tak...
W szystkie palce podniosły się w  

górę. Nauczycie lka z dumą pa trzy­
ła na klasę.

N a jw yże j w yciągnął rękę W acek. 
*

Na d rug i dzień Basia przyszła do 
klasy wcześniej n iż  zwykle i bardzo 
się zdziw iła , gdy zastała Zosię.

—  Zosiu, znalazłam swoją książ­
kę i  chętnie ci ją oddam za tę ż w y­
dartą ka rtką .

Zosia chw ilę  m ilczała. Potem  po­
deszła do Basi...

—  Bardzo cię przepraszam. To 
było  brzydko, że cię oskarżyłam. 
K a rtk a  z wierszem znalazła się w  
domu, w y rw a ł ją  m ó j najm łodszy 
braciszek, ja k  baw ił się książką. Czy 
m i przebaczysz?

__ Aha! —  pow iedziała Basia
i  obie dziew czynki ucałow ały się 
serdecznie.

—  Dziś na le k c ji polskiego po­
w iem  to całej klasie —  m ów iła Zo­
sia ściskając koleżankę. N iech 
wiedzą, że cię skrzyw dziłam , że ja 
sama zaw iniłam .

—  A  ks iążk i nasze będą już za­
wsze w  porządku. Ja n ie będę gubi­
ła, a ty  nie będziesz dawała m łod­
szym do zabawy...

—  I  przy końcu roku  nasze 
ks iążk i będą czyste i  całe —  skoń­
czyła Zosia.

Bys. H. sottan Si. Aleksandrzak
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m m

W w ie lk im  am erykańskim  m ie­
ście mieszkała ze swoją m atką mała 
M urzynka  —  Nensi.

M atka  Nensi pracowała jako  po- 
mywaczka i bardzo późno wracała 
do domu. Nensi czekała zawsze na 
m atkę. W m ieszkaniu było zim no, 
pod podłogą biegały i piszczały 
szczury, k tó rych  Nensi bardzo się 
bała.

Pewnego razu nocą szczury p o r­
w a ły jeden buc ik  dziewczynki.

Rano Nensi obuła jedną nóżkę 
i  rozp łaka ła  się.

—  Jakże ja teraz będę chodziła?
M atka westchnęła ciężko:
—  Nic płacz, córeczko! P opro­

szę gospodarza, może w yp łaci m i 
pieniądze za tydzień z góry, kup ię  
c i w tedy nowe buc ik i.

Nensi podskoczyła z radości.
—  Och, m ateńko, kup  m i czer­

wone buc ik i, takie , ja k ie  m iała ta 
dziewczynka, k tó rą  w idzia łyśm y w 
parku.

M atka westchnęła po raz drug i:
—  N ie w iem , córeczko, czy wy­

starczy m i p ieniędzy na takie bu­
c ik i. Na pewno są one bardzo dro-

A le  Nensi tak bardzo prosiła, 
że w końcu m atka p rzyrzek ła  je j 
ku p ić  buc ik i.

W  niedzielę obie uda ły się do 
miasta.

W  mieście huczały niezliczone 
auta, w y k rz y k iw a li gazeciarze, po­
trą ca li się przechodnie.

A  oto nareszcie sklep. Za błysz­
czącymi lustrzanym i w itry n a m i sta­

ły  bu c ik i i  pan to fle  we wszystkich 
kolorach.

—  Mamo, mamo, popatrz, o t tam  
stoją czerwone buciczki! Chodźmy 
prędzej, kupm y je !

W  sklepie n ik t  n ie zw róc ił uwagi 
na M urzynkę  z dziewczynką. D w aj 
sprzedawcy p rzym ie rza li bu ty  
chłopcu w sportowym  ubran iu , in n i 
w  dalszym ciągu rozm aw ia li spo­
ko jn ie .

W końcu m atka zdecydowała się > 
poprosić:

—  Przepraszam, czy nie by łby 
pan łaskaw pokazać nam czerwo­
nych bucików  dla m oje j córeczki?

Sprzedawca z niechęcią podszedł 
do nich.

—  To drog i tow ar —  pow iedział. 
—  Czy starczy wam pieniędzy na 
tak ie  obuwie?
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M atka pokazała swój woreczek.
—  Tak jest, gospodarz w yp łacił 

m i pensję za tydzień z góry.
D opiero wtedy sprzedawca w y­

łożył na ladę parę czerwonych bu­
cików . B y ły  one tak  m iękkie , tak 
p iękn ie  błyszczały i pachnia ły skó­
rą, że Nensi klasnęła w dłonie.

Sprzedawca bu rkną ł:
—  Można m ierzyć.
N ie podszedł do Nensi i nie na­

łoży ł je j na nóżkę bucika tak, jakby 
postąpił z in n ym i kupu jącym i. 
Nensi i je j m atka by ły  ciemnoskóre, 
a dla ciemnoskórych sprzedawca 
nie potrzebował być grzeczny.

M atka sama uk lęk ła  przed dzie­
wczynką i zaczęła przym ierzać 
buc ik i.

Na nieszczęście bu c ik i okazały 
się za małe dla Nensi.

—  Czy nie ma pan buc ików  tro ­
chę większych? —  spytała matka.

Sprzedawca spojrza ł na nią.
—  W iększych? M amy, ty lk o  że 

tę parę, k tó rą  przym ierzałyście, 
i tak musicie wziąć.

M atka  zerwała się z kolan.
—  W ziąć tę parę? —  pow tó rzy­

ła. —  Dlaczego? Przecież te buc ik i 
są dla dziewczynki za ciasne.

Sprzedawca spokojnie ow ija ł bu­
c ik i w oapier.

—  Wasza córka przym ierzyła  je. 
K to  zechce teraz kup ić  obuwie, k tó ­
re m iała już na swej nodze M u rzyn ­
ka?! Musicie wziąć tę parę!

M atka załamała ręce.
—  M ó j Boże! Przecież p ieniędzy 

starczy m i wszystkiego na jedną 
parę i m oja córka zostanie zupełnie 
bez bucików !

Usłyszawszy to Nensi głośno za­

płakała. M atka podeszła do w łaści­
ciela sklepu.

Pozwólcie, bym nie brała tych 
bucików , przecież m oja córeczka 
przym ierzyła  ty lko  jeden z nich... 
nie mam ani grosza zbytecznego...

W łaścicie l sklepu odw róc ił się do 
n ie j, a u jrzawszy przed sobą M u­
rzynkę, m achnął ręką.

—  N ie życzę sobie być przez was 
s tra tny —  pow iedzia ł ze złością.

Rozmowę tę słyszał jeden z k u ­
pujących. Był to jasnowłosy męż­
czyzna, w granatowym , roboczym 
kom binezonie.

P ochy lił się ku Nensi.
—  N ie płacz, dziewczynko... —  

W ie lką  ręką pogłaskał kędzierzawą 
główkę Nensi. —  Dajcie m i te bu­
c ik i. Będą dobre dla m ojej córeczki. 
A  swojej możecie ku p ić  inne. Ja 
dobrze w iem, co to znaczy ciężko 
zarobiony grosz...

U k ło n ił się matce Nensi, zapłacił 
za bu c ik i i, wziąwszy pod pachę 
sprawunek, wyszedł ze sklepu.

Nensi i je j m atka w ró c iły  uszczęś­
liw ione  do domu. Na nogach Nensi 
skrzyp ia ły  now iu tk ie , czerwone bu- 
ciczki. A  m atka wciąż wspominała 
jasnowłosego mężczyznę w granato­
wym, roboczym kom binezonie.

Rys. H. Soltan N. K a im a
tłum . R. Duraczowa,
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Pierwszy blask światła elektrycznego 
w R. Z. S. w Łukaęzewie

W dniu 14. I I I  1951 r. zapanowała 
wielka radość w Spółdzielni Produ­
kcyjnej Łukaszew, pow. Krotoszyn. 
Blask światła elektrycznego po raz 
pierwszy oświetlił w te j wsi wszystkie 
dotychczas ociemnione ściany. Radość 
trwała nieopisana u dzieci i  dorosłych, 
ale u staruszków radość zamieniła się 
w płacz. Bo cóż, że oni się tak ciężko 
napracowali w pocie czoła, ale n ik t
0 nich nie dbał. I  spędzili tak to swoje 
młode życie w ciemnościach i  smutku. 
A dziś, kiedy głowa już siwa i  uszy 
nie słyszą, a oczy nie widzą, taka wiel­
ka zmiana nastała. Domy nowobudo­
wane, przez radio muzyka gra, a noc- 
ciemna —  w dzień słoneczny się za­
mienia. A to dzięki naszej Polsce Lu- 
dowej, która tak dba o chłopów i  ro­
botników. Ludzie pracy z wdzięczno- 
ścią Jej służą i  przez swoją pracę 
przyczyniają się do realizacji Pla^u 
6-letniego. Bo już w pierwszym roku 
tego Planu, dużo, a dużo zmieniło się
1 polepszyło się życie ludziom. I  my, 
harcerze, dla polepszenia życia przy­
czynimy sie też przez swoją naukę do 
realizacji Planu 6-letniego, do zbudo­
wania socjalizmu w naszej Polsce.
Ucz. kl. I I I  Zenona Basarabowiczówna, 

Głuchoto

DZIECI
Kochany „Płomyczku” !

Jestem uczniem 111 klasy 5-oddzia- 
łowej szkoły w Sokolniku. Jest to bar­
dzo duża wieś. Szkoła nasza jest stara, 
drewniana i  zimna. U nas teraz budu­
jemy noioą, murowaną, dużą szkołę. Bę­
dzie w n ie j 7 dużych klas. Będzie i  duża 
sala gimnastyczna. Koło nowej szkoły 
będzie ładny ogródek z kwiatami i  bo­
isko. Bardzo się cieszymy, że na wiosnę 
będziemy się już uczyć w nowej, ładnej 
szkole.

Dzieci naszej klasy serdecznie dzię­
kują naszemu Rządowi za wybudowa­
nie nowej szkoły i  przyrzekają za to 
dobrze się uczyć.

Osiński Tadeusz, ucz. kl. I I I  
w Sokolniku

UWAGA, D Z IE C I!

Bardzo często się zdarza, że otrzy­
muję listy, na które nie mogę odpowie­
dzieć. A wiecie dlaczego? Bo lis ty  te 
nie miały adresów nadawcy lub też 
adres był nie pełny. Przypominam 
więc, aby każdy z Was przed wysła­
niem listu dobrze sprawdził, czy podał 
swój adres, tzn. imię, nazwisko, miejsco­
wość, ulicę, n r domu, pocztę, powiat 
i województwo. Wtedy każdy z Was na- 
pewno szybko otrzyma odpowiedź.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y
Prenumerata i kolportaż: Oddział P. P. K. „Ruch“ w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 19. 
Prenumerata wynosi miesięcznie zl 1.50, kwartalnie zł 450. — Wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i listonosze wiejscy w terminie do 20 każdego 

mtesiąca na miesiąc (kwartał) następny. Konto P. K. O. V-67U „Płomyczek“. 
Wpłaty przekazane po 20 każdego miesiąca będą zaliczane nie od najbliższego pierwsze":,,

a na następny miesiąc.
Egzemplarze z poprzednich miesięcy można zamawiać w P. P. K.. .Ra. ; opłacając z góry 
na zamieszczone powyżej konto z podaniem na przekazie •tytułu czasopisma, Ilości

egzemplarzy i numerów. ,
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C-HWIL-Ę
OMY:

Z G A D Y W A N K A

Z nazw czterech przedm io­
tów  w idocznych na rysunkach 
ode jm ij po jednej lite rze , ale 
w ten sposób, aby pozostały 
z nich inne słowa. Z czterech 
zabranych li te r  u tw órz  nowe 
słowo.

Nasze rolnictwo otrzym uje coraz 
więcej maszyn usprawniających pracę 
na roli Jedną z nich w id zc ie  na foto­
grafii Jest to specjalna odmiana lek­
kiego traktora. Traktorzysta kieru je  
nim  jak kon!em idąc z ty łu  i trzym a­
jąc za podłużne rączki. Maszyna zaj­

muje mało miejsca i dlatego jest bar­
dzo zwrotna. Można nią orać i brono­
wać w  warunkach, w  których norm al­
ny trakto r nie dalby sobie rady, np. 
pomiędzy drzewam i. Jest ona szcze­
gólnie przydatna do robót w  ogrodzie 
czy w  lesie. M im o swToich małych roz­
m iarów  traktorek ten potrafi zaorać 
w ciągu dnia hektar pola i uciągnie 
przyczepę z ładunkiem  3 ton. Maszyna 
ta została opracowana przez polskich 
inżynierów i produkowana jest przez 
nasze fabryki.


